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R e c s p t s f  n a  m i o d o ś ó
kapłanów chaldejskich i di*. CarreEa

M edycyna o j  daw ien dawma
pracow ała  nad w ynalezien iem
środków, które p rzyw raca łyby
młodość. Lekarze, as lro loguw ie i 
różn i czarodzie je  tra c ili lata caie 
poszukując nadarem nie cudowne­
go eliksiru , który zapewniałby 

'w eczm a  młodość. Kom ponowali 
w ięc  przeciwne leki, a recepty 
na mło-uość, komponowane przez 
m agów  chaldejsk ich  i kapianów 
egipskich —  które przechow ały 
się do dzisie jszych  czasów, są 
w ręcz humorystyczne. W  jednej 
w ięc recepcie jes t naprzykład 
pow iedziane, że lek zapew n ia jący 
pow rót m łodości ma się sktadać 
z  k rw i jaszczurki m ieszanej z 
k rw ią  kobiety ciężarnej. Do tego 
na leży dodać miodu i tłuszczu ko­
ciego.

Tak  rad z ili m ędrcy starożytni. 
A, dziś?

M Ł O D A  K R E W

D zisie jszy mędrzec, zajm u jący 
się kw estją  przyw rócen ia  m łodo­
ści doradza inne środki. Są leka­
rze, k tórzy za leca ją  przeszczep ia­
n ie  g ru cza łów ; są zw olenn icy za­
strzyków  różnych  preparatów , 
aą w reszc ;e i  tacy, którzy tw ie r­
dzą że aby człow iek odzyskał 
m łodość, należy zm :enic k rew  w 
iego  organ iźm ie.

Zw olenn ik iem  tak ie j metody 
jest dr. Carrel. T w ie rd z i on, że 
regen erac ję  organizm u można o- 
eiągnąć ty lko przez w prowadze­
nie św ieżej k rw i do ży ł. Zasł rzyk 
zaaplikowany człow iekow i, k tóre­
go tkanki zam iera ją  —  powoduje 
odżycie tych tkanek na nowo i 
spraw ia, że organ izm  sta je  się 
nannwo młody. Zanim tego rodza­
ju  zab iegi dokonywane m iały być 
pa ludziach, dr C a ire l p rzepro­
wadził oczyw iście  ca ły  szereg do­
św iadczeń na zw ierzętach . W yn i­
ki były  olśn iew ające. Stara, w y ­
łys ia ła  kura, po zaaplikowaniu 
je j  porc ji k rw i m łodego kurczę­
cia, nab 'erała nanowo w igoru  i 
ochoty do życia . S taw aia  S'ę 
znów  krzyk liw a, spoglądała p rzy­
chyln ie  Da koguta i znosiła znów 
z  p rze jęc iem  ja jka .

P O D S T A R Z A Ł E  W A M P IR Y

P o  dośw iadczen iach na zw ie ­
rzętach, przyszła  kpi ej na ap l'ko­
wanie zastrzyków  z k rw i ludziom. 
Tu rezu lta ty  b y ły  n iegorsze. 
P ie rw sza  operac ja  tego  rodzaju, 
dokonana przez dr. Carrela  w 
p ierw szych  latach po w o jn ie , da­
ła w yn ik  tak rew elacy jny , że le ­
karz od tego czasu zaczał stoso­

w ać kurację, apliku iąc pacjen ­
tom zastrzyki ze św ieżej krw i.

Okazało się w tedy rów n ież i to, 
że młuda k rew  w yw ołu je  n ietylko 
energ ję . a le  naw et i, o d z iw o ', 
rozrost tkanek, tak jak  to ma 
m iejsce u rosnącej jeszcze m ło­
dzieży. W obec tego na leży przy­
puszczać, że m etody dr. Carrela 
znajdą coraz szersze zastosowa­
nie i że pragnące odzyskać mło­
dość podtatusiałe w am pirzyce i 
w am piry —  po otrzym aniu za­
strzyku i kupionej za drog ie  p ie ­
niądze k rw i is to t m łodych —  bę ­
dą p rzeżyw ać w iosnę, n iew ątp li­
w ie  w raz z je j  urokami.

Ostatn io w Paryżu  dokonano 
paru operacyj tegc  rodzaju . Za­
b ieg nie je s t  naw et tak  bardzo 
przykry. Kandydat do drugie j 
w iosny o trzym u je zastrzyk  do­
ży lny k rw i przeprow adzonej z 
żył m iodego człow ieka. K ażdora­
zowa porcją  wynosi przeciętn ie  
5 —  10 cm. sześć. NaogOł w y­
starcza ją  3 lub 4 zastrzyki. Jest 
to, trzeba pozatem dodać, zabieg, 
k tóry przedstaw ia minimum n ie­
bezpieczeństwa —  nie ma p rzy

n 'm  gorączk i lub też  zbytn iego 
podniecenia nerw ow ego. Raczej 
po pierw szym zas+rzyku można 
zauważyć pewmego rodzaju otę­
p ien ie. Oczyw iście, że zaapliko­
w anie zastrzyków  poprzedzają  
d ługie i ścisłe i szczegółow e ba­
dania krw i zarówno odmładzane­
go, jak  i tego, który o fia row u je  
sw oją  krew .

K R E W  L E C Z Y  NETIR  ASTE N JĘ  

M etoda zastrzyków7 z k rw i sto­
sowana je s t n ietylko przy  odmła­
dzaniu Dr. C arrel za leca ją  ró w ­
n ież w całym  szeregu  chorób. 
Przedew szystk iem  w ięc tam, 
gdzie zm niejszyła się aktywność 
życiow a —  przy  wyczerpaniu  fi-  
zycznem, p rzy  anem ji i neura­
sten ii. T ran s fu z ja  pom aga poza- 
tem  św ietn ie ludziom , k tórzy  c ier­
pią na bezsenność, na zanik pa­
m ięci lub chorzy są na nerwy, 
Rów nież dodatnie w yn ik i da ją  za 
strzyki stosowane p rzy  arterjo - 
sk lerozie.

W  PÓ Ł  G O D Z IN Y  —  
PR ZE S ZŁO  K IL O G R A M  

Dr. Carrel je s t  rów n ież p rzec i­

wnikiem  zbyt dużej tuszy. T w ie r ­
dzi on, że otyłość je s t źródłem  
bardzo w^elu chorób. W obec tego 
zaleca odchudzenie r.ię, a le pod 
żadnym pozorem  nie pozwala na 
stosowanie g loaów ld, T w ierd z i 
on, że człow iek  pow in ien  jeść  ty ­
le, ile  mr. ochotę, gdyż  apetyt 
je s t  najlepszym  wskaźnikiem  po­
trzeb organizm u. Natom iast za­
leca, jako środek odchudzający, 
gorące kąp iele para finow e. N ie  
jes t to  operacja zbyt m fła, gayż 
para fina  płynna rosiad-a wysoką 
temperatuę, a nakładana na pa 
pcjenta zastyga na nim, tw orząc 
coś w  rodzaju  gum owego pokrow­
ca. W tak iej p ara fin ow e j p o w ło ­
ce pacjent pozostaje przez pół go 
dżiny. A le  jak ież  potem są w spa­
n iałe rezu ltaty. Chorzy po każ­
dej kąp ieli tracą  p rzeciętn ie  70 
dk. —  1,2 j kg

Tego  rodzaju  zab iegi s tosow a­
ne są z dodatnim  wynik iem  przy 
reumat.vźmie, artretyźm ie, lumba- 
go, o ty łości pow stałej wskutek 
złej przem iany m aterji o raz przy 
nerwobólach.

Kim byl Lidż-Jassu
z d e t r o n i z o w a n y  c e s a r z  a b i s y ń s k i ?

Poprzedn ik  obecnego negusa a- 
b isyńskiego, w :ęziony w  złotych 
kajdanach L id z  Jassu, niedawno 
temu zakończył życie. A le  n iepra­
wdopodobne są w ieści, jakoby u- 
m arl otru ty. W ręcz  p rzeciw m a —  
H aile Selassie mial oczyw isty  in­
teres w  utrzym ywaniu go przy 
życiu  i zorgan izow ał nawet bar­
dzo skom plikowany a kosztowny 
system  ochronny7, m ający na celu 
udarem nienie jak iegoko lw iek  za­
machu na w ięźn ia , byle  jaknaj- 
dłużej zachować go m iędzy ż y ją ­
cymi.

Jakie m ia l do tego  pow ody? 
M ów ią  o przepow iedni, wed le któ­
re j wkrótce po L id ż  Jassu rów ­
nież i H a ile  Selassie m iałby ży ­
cie zakończyć. M ożna jednak  w y ­
tłum aczyć tę rzecz także inaczej. 
Pók i ż y ł dawny w ładca pod czu j­
ną opieką swoich dozorców, ne­
gus m ógł być spokojny, że W łosi 
nie dostaną w  sw oje ręce tego, 
n iew ątp liw ie  bardzo dla nich cen­
nego, atutu. Obecnie pow staje 
m ożliwość, że u kryw ający się do 
niedawna wśród pasterzy w  So- 
m a lji francuskip j tym L idża  Jaa-

su zostanie przez W łochów  wysu­
n ięty jako  p raw ow ity  pretendent 
do tronu w  Add is  Abebie.

A  nie na leży  zapom :nać, że 
L id ż  Jassu zachował aż dotąd po­
pularność w  szerok ich  masach lu­
du abisyńskiego, w śród prostych 
chłopów, pasterzy  i pogan iaczy 
karawan —  w  te j samej m ierze, 
w  ja k ie j był n iepopularny w  •wyż­
szych w arstwach , zw łaszcza 
wśród duchowieństwa.

Czemu zaw dzięczał jedno i dru 
g ie?

Przedew szystk iem  warunkom 
zewnętrznym  M łodzien iec n ie ­
zw ykle dorodny, o lbrzym iego, bo 
blisko dwum etrowego wzrostu, 
im ponował A b :syńczyrkom, bo 
przem aw iał do icn p ierw otnej w y­
obraźni —  czy to gdy puharami 
sp ija ł szampana zm ieszanego z 
piwem, patrząc z  uciecha, jak  
współb iesiadn icy pod wpływem  
te j dlań n iew innej m ikstury 
bezprzytom nic w a lili s,ę pod ła ­
wy, czy7 k iedy własnem i rękoma 
poryw ał z domów, nie bacząc na 
w rażen i w yw oływ ane wśród o j­

ców  czy mężów, każdą kobietę, 
k tóra mu się spodobała.

M ia ł w  sobie ccś z  Herkulesa 
—  ale nic z M inerw y. O bjąw szy 
w ładzę jako 18-Ietni m łodzieniec, 
u ln y  w  urok swego pochodzenia 
(b y ł wnukiem M en e lika ), L id ż  
Jassu odrazu zarw ał z  potęgą tak 
olbrzym ią, iak  kościół ko-płyj- 
e k i: gdy jeden  z dworzan, ucieka­
jąc jjod wybuchem jego  gniewu, 
schronił się do abuny Mateosa, 
najw yższego w  kraju  d-ostojnika 
kościelnego, cesarz gneł za nim 
bez pam ięci i choć mu biskup Ma 
teos krzyżem  drogę zagroził, ode­
pchnął k rzyż i zb iega schw ycił w 
gpre' i  ręce. Odtąd jako bezbożnik, 
m iał p rzeciw  sobie całe dueho- 
yyieństwo —  zanim  jeszcze, na­
w iązu jąc do dawnej w ia ry  swego 
ojca, p-zeszed f z chrześcijaństw a 
na manometnizm.

Gdyby nie te jego  ciężk ie b łę­
dy polityczne, ras T a f fa r i  Ma- 
konne-n nie m ógłby byl tak łatwo 
zdetron izow ać L id ża  Jassu i z ło ­
tą koronę zam ienić mu na złote 
kajdany.

Nadworny astrolog króla królów Haile Selassie zawiadamia
o otwarc u

G A B I N E T U  Y 0 G Ó W - „ Z M A K  C Z A S U "
Horoskopy, wizjo w  kulach kryształowych talizmany 

W arszawa, Świętokrzyska 17 m. _ 5

B o h a t e r s k u  l e k a r z
Operat:}* w  waEcjcyim sią szybie

W  jedn e j z iwwiecki-ch kopalń zw ały  ziem i. Jeden z g la7z.ów ude- 
rudy żelaznej w  kaukaskim o - , rzy j lekarza w  głow ę, k tóry oszo- 
kręgu górn iczym  w ydarzy ła  się łomio-ny niespodziewanymi ciosem

wypuścił z ręki instrum ent chi-katas^rofa zaw alen ia  się szybu. 
Zw ały  kam ieni i ziem i p rzygn io ­
tły  górn ika K arw ow sk iego, raniąc

rurgiczny. Po wyszukaniu w  po­
dręcznej teczce nowego instru-

go ciężko. D rużyna ratow nicza , menŁU lekarz sam ranny w  głow ę
zdotata po 13 godzinach w ytężo- 
nej n ieprzerw anej pracy oukopać 
n ieszczęśliw ego, k tórego stan był 
bardzo ciężki. Uratować go mo­
gła tylko natychm iastowa ampu­
tacja  nogi zm iażdżonej głazam i.

Lekarz kopalni N ik ifo rów , m i­
mo grożącego n iebezpieczeństwa 
dalszego usuwania się głazów , 
pośpieszył na ratunek nieszczęSli 
w  emu i przy św ietle 1 ampla kar­
b idow ej, w ciemnym napól zaw a­
lonym szybie rozpoczął operację. 
W  te j chw ili osunęły się nowe

dokończył operacji, która, mimo 
tak fa ta lnych  warunków udała się 
całkow icie.

K arw ow sk iego po dokonaniu c- 
peracji wyniesiono z szybu i prze­
w ieziono do szpitala, dokąd udał 
się rów n ież N iK itorow , celem  opa 
t r zenia swej rany. Bohaterski 'e- 
karz. k tóry z narażeniem  w łasne­
go życia  uratował ciężko rannego 
Karw ow sk iego od niechybnej 
śm ierci, otrzym ał wysokie odz.oa- 
czenie sow ieckie.

P ł o m i e ń  A p o l l i n a
n a  o l i m p i a d z i e  b e r l i ń s k i e .

Z ogazji O lip jady  b e iliń sk ie j 
w znow iony będzie starożytny 
zw ycza j greck i zapalan ia znicza 
od ogn ia z  g ó r  Olimpu. P łom ień  
z  Olimpu przen iesiony będzie na 
slad jon  berliński przez szta fe ty  u- 
staw iane wzdłuż o lbrzym iej 300u 
tan liczącej trasy  prow adzącej 
przez G recję, Jugosław ję, W ę­
gry , A u strję , Czechosłowację i 
N iem cy. N a  tras ie  te j szta fe ty  
rozstaw ione będą co kilom etr. 
Pochodnia olim pijska zaopatrzo­
na będzie w  paln ik  napełniony 
m ieszkanką nie gasnącą, złożoną 
przew ażn ie z magnezytu,

U roczyste zapalenie pochodni 
o dbędz ie  się na górne Ol mpu. Bę­
dzie to p raw dziw y ogień  z nieba, 
flar bosk ego A po llina , gdyż na 
zapalnik pochodni skoncentrowa­
no będą prom ienie słor/czne, 
przy pomocy specja lnej soczewki 
nadesłanej z N iem iec.

Państw a poprzez które prow a­
dzi trasa szta fe ty  o lim pijsk iej 
zorgan izow ały  specja lną siużbą 
wzdłuż drogi i za p ew n ly  bezcło­
w y przyw óz pochodn. W e w szyst­
kich kre jaćn  wzdłuż trasy k ra jo­
we zw iązki sportowe pełnić będą 
noc i dzień służbę porządkową. 
Za szta fe tą  podążać bedą samo­
chody z lekarzam i, organ iza tora ­
mi sportu w im i te j im prezy, spra­
wozdawcam i prasowym i, operato­

ram i film ow ym i i t. p.
W  Jugoslaw ji m łodziutki król 

P io tr  I I  odbierze pochodnię z rę­
ki s z ta fe ty  i od płom ienia je j  za­
pali zn icz na grob ie swego ojca,

W  B erlin ie  na jw yżs i przedsta­
w ic ie le  w ładz Rzeszy 1 g lów n v 
k ierow nik  organ izacy j sporto ­
wych von Tschatmner und Osten 
oczekiwać bedą przybycia  szta fe ­
ty  w  Lustgarten ie, skąd płomień 
Apollina z Olimpu przen iesiony 
będzie w  uroczystym  pochodzie) 
na stadjon.

S p a d o c h r o n y
w  l u n a p a r k a c h

AmerylcansKim lunaparkom 
przybyła ostatn io nowa zupem ie 
atrakcja, a m ianow icie skoki z  
m iniaturowych spadochronów. A - 
rnatorzy silnych w rażeń  spróbo­
wać mogą s iły  swych nerwów, 
skacząc z wysokości 100 m etrów  
na odpow iednio przygotowany, 
m iękki teren.

Spadochrony używane w  luna­
parkach amerykańskich są stale 

' ctw7arte i zaopatrzone w  wygodno 
krzesełka, przytw ierdzone na 
sznurach. Usunięte w ięc  zostało 
najw iększe n ieoezpieczeństwo, 
grożące lotnikom, a m ianow icie 
możność n ieotworzeu .a sie spa­
dochronu.

Z y g m u n t  J u r k o w s k i 1 0 )

K s i ę ż y c o w e  
i n t e r e s y

P o w i e ś ć

Doktór D ziu b ‘el nie tańczył, s ied zia ł w raz  z  panem Lędźw ianem  
na otomanie, p rzypom ina jącej swą barw ą sp iow iałą fz ie leń  jes ien i, 
na stoliku przed n «n  stała kara fka , z k tóre j obaj sączyli jak iś  
pjrzeźroczysty trunek. Do Paw ła  doszły urywki rozm ow .,:

  ...N iepokoi m ię je j  szalony tem peram ent, uważam, że po­
w inna ju ż m yśleć o m acierzyństw ie... —  daw ał s ię  słyszeć głos

pana Lędżw iana.
  ...Czy ju ż  tak p ilno panu zostać dziadkiem ?... —  dolecia ły

słow a Dziubiela —  p rzy jd z ie  i na to czas, przedtem  niech się có­
reczka wytańczy...

P o  chw ili przysiadł się do nich Lubystek. zgrzany w  tańcu, 
o c iera ł spocone czoło. U prze jm y gospodarz podsunął mu napeł­
n iony k ieliszek, w ych y lił go duszkiem. Paweł, który tkw ił na ubo­
czu, w sparty  o fortep ian , poczuł się nagle w obowiązku poprosze­
n ia ’ pani D oroty do tańca. F rzysta la  z ochotą i oboje zaczęli pod­
ry g iw a ć  rytm iczn ie, w  takt m elod ji śp iewanej przez m urzyńskie 

basy.
 Panu brak życia  —  zauważyła po chw ili danserka i, by obu­

dzić w  nim tem perament, poczęła przy tupywać gw ałtow n ie.
—  P rzeciw n ie, uważam, że pow inno się. tańczyć z pewnym  

umiarem —  próbował bronić się Paw eł.
—  Pan Lubystek tańczy lep ie j od pana —  w trąc iła  złośliw ie.
—  No, tak, a lt  musi p rzecież odpocząć —  odrzekł Paw eł i spo j­

rza ł w stronę Lubystka. który rozw odził się nad czcmś, siedząc 
z Dziubielem  i panem Lędźw ianem . Gestykulował zaw zięc ie  i po­
kazyw ał palcem  na tańczącą parę.

Do uszu Paw ia  doszły jegc  u w ag i: —  D ziw ny chtcnak z tego 
Pawełka, zawsze byl taki... nie zna kobiet, jeszcze zaw iedzie się 

nieraz...
Dziubiel, przysłuchu jący się tym  perorom , spoglądał na Paw ła 

z uwagą. W te j chw T i przeszło Paw łow i na myśl. że podchm ielony 
Lubystek w ygada ł się przed Dziubietom  z  w ażnej ta jem n icy —  
z je g o  m iłości dc pani U rszu li. Spłoszony W ewnętrzn ie tem p rzy ­
puszczeniem, postanow ił w  rozm ow ie -z Dziubielem  m ieć się na 
baczności. Tym czasem  przebrzm iał głośny choi m urzynów  zaczem 
skończył się tan iec. Pan i Dorota natychm iast w p raw iła  w  ruch 
aną p łytę  z czego nie om ieszkał skorzystać Lubystek W ych y lił 

I naprędce kieliszek i skolei zabrał się do tańczen :a. Paw eł p rzyb li­
żył s ię do otoman^.

—  Prosim y do nas, może nap ije się pan stark: —  zachęcał m ne 
gospodarz.

—  Owszem, z  p rzyjem nością  —  przysta ł z ochotą.
—  D ziś jeszcze się pobaw im y, a od ju tra  praca —  zapow iedzia ł 

D ziubiel.
—  Tak^ f;rm a  stanęła na nogi —  rzekł Paw eł, siadając na 

otom anie.
—  Od ju tra  będziem y ju ż  wspólnikam i, n.ech pan pom yśli, ja ­

kie to dziwne —  począł rozważać D ziub iel —  w czora j, m niej w ię ­
cej o te j samej porze, nie znaliśm y się zupełnie, w ięce . nawet, nie 
w iedzie liśm y w zajem nie o nasz m istn ieniu , a dziś siedzim y razem 
na te j otom anie i ty le  ju ż mamy z sobą wspólnego...

W ypow iada jąc  to zdanie, obserw ow ał tw arz Paw ia  spod zmru­
żonych powiek.

—  Czy nie uważa pan, że to dziw ne? —  pow tórzy ł zagadkowym  
tonem.,

—  Tak, to w idoczn ie j'akitś przeznaczen ie —  odparł Paw eł, 
zm ieszany jego  badawczem  spojrzeniem .

—  A  wszystko stało się d latego —  ciągną] Dziubiel z uśmie­
chem —  że znajdu jem y wspólne ujx>dobanie w  odw iedzaniu m iłe­
go baru „P o d  K siężycem ".

—  Przeciw n ie, bardzc rzadko tam bywarr.' —  zaprzeczył Paweł, 
stara jąc się ukryć w yraz zm ieszania —  i d latego zaw iązan ie się 
naszej spółki wydaje mii się tem cudowniejsze.

—  Hm... ciekaw jestem , jak  będzie mi się z panem pracowało—  
rozw ażał dalej Dziubiel, bębniąc palcam i po stole —  narazie iączy  
nas jedno —  wspólna żądza...

—  Przepraszam ... a le w łaśc iw ie  co pan ma na m yśli?... —  spy­
tał Paw eł, jednocześnie czu jąc, że czerw ien ie je .

Dziubiel okazał w yraz zdziw ien ia.
—  No, jakto, p rzecież to jasne, łączy ii&& wspólna żądza posia­

dania... —  w y jaśn ił spokojnym  tonem.
—  Ach tak, to prawda... —  potakiwał Paweł niepewnie. Miał 

twarz tak czerwoną, źe pan Lędźwian zwrócił się do niego z trosk- 
liwem pytaniem:

—  Czy panu tu nie je s t przypadkiem  duszno?

—  Ależ nie... przeciwnie...
—  Pan, zda je  się, z sercem... n ieba” dzo...— w trą c ił się Dziubiel.
—  Może otworzyć okno, rzeczywiście w tym pokoju jest dusz­

no, —  nastawał uprzejmy gospodarz.
Paw eł, który naprędce zdążył się opanować, zanew nił nana T.ed? 

Wiana, że tioska  o jego  zdrow ie je s t  zupełnie zbędna. S ieaz.a ł da­
le j m ilcząc, w ściek ły na siebie, że nie p o tra fił ukryć w yrazu  zm ie­
szania, Tym czasem  Dziubel zm ien ił nagle temat i począł ob jaśn iać 
panu Lędźw ianow i, jak  pow inny w yg lądać reklam owe prospekty. 
K orzysta jąc  z odw róconej cd  niego uwagi, Pa iveł podniósł s ię 
z otom any i udał się do Lubystka, za ję tego  wyszukiwaniem, nowych 
płyt do tańca. O dciągnął go  na bok.

—  Chciałem  się o coś zapytać.

—  M eldu ję się posłusznie na rozkaz l —  zaraportow ał pod­
chm ielony Lubystek.

—  Cicho, nie wrzeszcz, chcę się zapytać o coś dyskretnego—
—  No, to m ów —  rzekł, skupiając z w ysiłk iem  uwagę.
—  Coś ty  naopow iadał o mnie D ziub;e low i?
—  N ic  ważnego, wytłum aczyłem  ma tylko, że jesteś fr a je r—
—  N ie wykręcaj się, mów prawdę!
—  Dobrze, ale nie ściskaj m ię tak za rękę.
—  Czyś ty  mu nie nagadał przypadkiem  o mnie i U rszu li?
—  A le ż  nie, skądże, tego nie powiedziałem ...
—  Napew no?
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